
Prenum era ta  w miejscu kwarta l­
n ie z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10.

P renum era ta  na prowincji z op ła tą  
pocztową z łp .  20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 28 Lujtego 1829 roku w  Sobotę.
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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
KRÓ LESTW O  P O L S K IE —  Warszawa.

P O S T Ę PO W A N IE  SPA I) KO Wij, —  Z powodu śmierci 
Ęufem ji z Potkańskich Horochowej , w dniu 11 listopada 
1827 ro k u  nastąpionej , właścicielki połowy kapitału  sto- 
tysięcy z łp .  na dobrach Blizin , w powiecie szydłowieckim, 
położonych , zabezpieczonego; w wykaziehypotecznym tych­
że dóbr w dziale IV pod pozycją 2, umieszczonego ; i po­
łowy podobnego/, kapitału  stotysięcy złotych poi. na wsi 
Kaliszany , przyległo.ści głównych dóbr Smitowa , w po­
wiecie i województwie Sandomierskiem, położonych, za­
bezpieczonego , w wykazie hypotecznym głównych dóbr 
Smitowa pod pozycją 5, działu IV, umieszczonego; toczy się 
postępowanie spadkowe: w porządku  przeto przepisania 
tytułu własności togo spadku , komu z prawa należeć oka­
że się , roczny te rm in  na dzień 15 grudnia 1829 roku  go ­
dzinę 9 ranną  , oznaczony z s t a ł ,  na k tóry wszyscy p r a ­
wo własności lub pretensje  mieć mogący , wzywają się: 
aby w pomienionym dniu , w kancelarji ziemiańskiej woje­
wództwa sandomierskiego przed podpisanym rejentem  , pod 
ostrością p rekluzji  prawem zapowiedzianej , stawili i z pra­
wami sobie służącemi popisywali się. —  Rndoin dnia 23 pa­
ździernika 1828 r .  =— Tomasz f la s tm a ń  R. K. Z. W. S.

*• ■—  W krotce z drukarni Gałęzowskicgo i komp. wyjdzie w 
pięknym przekładzie historyczna powieść p. t. B u g -J a rg a l  
albo Pow stanie  w S t.  D om ingo , dzieło znakomitego au­
tora P. W ik to r a  H u g o ,  k tóry  teraz, pisiny swojeirii tak 

'. £ywo publiczność Francuzką zajmuje, „Ciekawy ten  romans 
znajdzie zapewne tern więcej polskich czytelników, że jego 
oryginał znany jest u nas w małej dopiero liczbie esem - 
plarzy. Słychać iż wytłumaczenie B u g -J a rg a lą  jest p ra ­
cą nowej autorki. Coraz rozszerzający się między po lka­

15 — 10
15 —  10
90 — 60

7 _  4
6 — 4

15 — 10
60 — 40
15 — 10
30 — 20

mi gust do literackich zatrudnień , m iłym  być powinien 
dla wszystkich przy jació ł  ojczystego języka .

—  C iąg  d a ls zy  w y p isu  d z ie ł  z x ic g a r n i F r • P / u f f ,  w y­
przedać sio m a ją cych  p o  zn iż o n e j cenie.

Discours sur 1’industrie par Dupin 2 tom zam iast f. 27 ty lko 18 
Discours, opinions et rapports par Say 1 tom 
Education pratique par mad. Beaumont 5 tom.
Encyclopedie poetique l l 'y o l ...........................................
Epitome de łh istoire ancienne par Stwieys 1 tom .
Ępitome dc łhistoire. muderne par Serieys 1 tom 
Epoques princip. de łh isto ire par Goffaux 1 tom .
Esprit de łh istoire par Eerraml i  tom. . . . ,
Elemens de mechanique par Bouchurlat 1 tom .
Experiences d’artillerie par Hutton t toni . .

—  Dziś zimna stopni S,

PRU SY .*— D okończen ie  o d p o w ied z i k ró le w sk ie j n a  z d a ­
n ia  i  p e ty ć ie  se jm u  TF ..X . p o zn a ń sk ieg o , Z żalem atoli 
dowiadujemy s ię ,  że mimo przyrodzoną  zdolność w n aro ­
dzie polskim, n ik t  jeszcze z Polaków lej prowincji n ie pod­
dał się wyższemu examinowi , celem osiągnienid jakowej 
posady administracyjnej; pfzetoż zdaje s i ę ,  jakoby tam 
przemagAł wstręt od s łużby  publicznej. G dyby się w p rz y ­
szłości większa skłonność ku temu obiawiła , sprawiłoby 
to nam prawdziwe zadow olen ie , i nie tylko w szafunku 
urzędów szczególniejszy wzgląd obrócimy na rodowitych 
Polaków, ale Zarazem choinie im pornczać będziemy'wszel.  
kie urzędy w edług  nabytego usposobienia, za granicą prq-
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TTincji,  równie jako i krajowcom innych prowincji. Nao- 
statck co do Wyboru krajowców na prezesów w sądach: jest 
warunkiem dobrego sądownictwa, żeby prezesowie sądów 
w wysokim stopniu prawne posiadali ukształeenie. A z-e 
żadnej prowincji n ie  służy prawo obierania prezesów są­
dowych pośród samych krajowców; gdy przeciwnie wszę­
dy żdatność rozstrzyga , a każdemu tę zdatność mającemu 
■o rzeczony urząd ubiegać się wolno ; przetoż nie uz.naliś- 
my za rzecz potrzebną wcielenia do ustawy z dnia 9 lute­
go 1827 r. sądowych instytucji te j  prowincji tyczącej się , 
danego rozkazem gabinetowym z  dnia 3 maja 1815 r. mi. 
Bistrowi sprawiedliwości zlecenia k tóre  tylko jako in s t ru k ­
cję dla owej władzy uważać wypadało; owszem postano­
wiliśmy parag: 105 ,  vźe szafnnek urzędów sądowych i na 
przyszłość załeżyć musi od ogólnych rozporządzeń  p r a ­
wnych w tym względzie. Co do drugiej pe tyc ji ,  mającej, 
na celu używanie polskiego języka w szkołach publicznych 
tej prowincji ,  pominąwszy że fakta w p rze łożeniu  p rzy ­
toczenia potrzebowałyby sprostowania, oznnjmujemy na­
szym wiernym stanom co nas tępu je :  lako  nigdy nie było  
i nie jes t zamiarem naszym upowszechniać język  niemiec­
ki z uszczerbkiem polskiego, tak  tóż ani nasze bezpośre­
dnie w tej mierze rozporządzenia, ani działania władz n a ­
szych nie mogły nastręczyć stanom słusznego powodu do 
wynurzenia na jaw troskliwości o ścieśnienie mowy pol­
skiej. " Było i jest naszą wyraźną wolą, ażeby język  pol­
sk i ,  jako własność szacowna mieszkańców polskich nasze­
go W. X ięs tw a, opieki rządu doznawał. Ale zarazem z 
polskim językiem może i musi mieć zachowanie swoje ję­
zyk niemiecki; jakoż z zadowoleniem wyczytaliśmy w p rz e ­
łożeniu stano w , iż same uznają po trzebę  upowszechnienia 
języka niemieckiego w tym  kraju. Nie możemy wprawdzie 
przez s łuszny i konieczny wzgląd na Niemców w W. xię- 
stwie zamieszkałych-, -całej dozwolić rozciągłości petycji 
stanów , mającej na celu przywrócenie języka polskiego do 
wykładu przedmiotów naukovyych we wszystkich szkołach 
W. xigstwa ó we wszystkich klassach; atoli dla osiągnienia 
naszego ojcowskiego zamysłu względem języka polskiego 
żeby razem z niemieckim istniał i kształcił się w naszem 
W. xłęstwie, wolą naszą je s t t  ’

zz) Żeby językiem tym w szkołach gm innych ,  do k tó ­
rych wyłącznie, albo powiększej części sami rodowici po-, 
lacy pospolitego stanu należą , jako dotychczas tak  i  na- 
potem nauki były  wykładane-., ale zarazem; żeby język 
niemiecki s ta ł  się p rzedm iotem  publicznej instrukcji.

ć>) llównież w takich okolicaeh , gdzie język  niemiecki 
jest pospo li ty , albo daleko pospolitszy, niechaj i nadal 
służy do naukowego w szkołach w y k ład u ; zaś ję z y k  pol­
ski ma być ta m  przedmiotem publicznej instrukcji. .Dla 
łatwiejszego wykonania tego  ojcowskiego zamysłu p o  trzeba. 

,c) Tak probostwa jako i nauczycielstwa w szkołach

gminnych poruczae ludziom umiejącym język  polski i n ie .  
mieckiu Zaleciliśmy już naszemu ministerstwu spraw du ­
chownych i wychowania publicznego przedsięwzięcie wszel­
kich środków, żeby nie zabrak ło  do probostw i posad na­
uczycielskich w szkołach gminnych kandydatów , umieją­
cych dokładnie po polsku i po niemiecku. Zezwolimy 
nawet za stosownem p rzy łożen iem  się mających prawem 
zleconą staranność około te j  r z e c z y ,  p rze z  wyznaczenie 
nadzwyczajnych funduszów , na takie , w miarę p o trzeby ,  
uposażenie zbyt dotąd ubogich probostw  i posad nauczy­
cielskich w szkołach parafialnych , jeśliby k tórem u z wzwyż 
wspomnionych kandydatów poruczone być miały , iżby 
stać się mogły dla nich przedmiotem ubiegania się.
. d )  Między wyższemi szkołami w naszem W. X. gimna- 
zium bydgoskie tak mało dotąd uczniów polskich liczy ło ,  
którzyby zarazem po niemiecku nie u m ie l i ; a w okolicach 
Bydgoszczy, ludność niemiecka laik daleko polską przecho­
dzi , iż nie uważaliśmy za rzecz po trzebną  zrządzenia jako ­
wej zmiany w składzie tej s z k o ły ,  gdzie dotąd język  poi- 

’ ski b y ł  tylko przedm iotem  publicznej instrukcji .
P rzec iw n ie  zaś:

e) T eraźn ie jsze  urządzenie w  gimnazjum poznańskiem 
dwóch rów nych  działów d la  uczniów  jiolskich i  n iem ie­
ck ich ,  w trzech klassach p o cz ą tk o w y c h ;  ma bydź także 
do trzeciej wyższej, a naw e t  i czw ar te j ,  l icząc od dołu 
rozciągnione, i w tejże ró w n y  dział u s ta n o w io n y  dla u- 
czniów  polskich i  niemieckich.

f )  Podobnież w 'gimnazjum w  L esznie  gdzie, większość 
złozona jest z polskich uczniów mają być t r z v ,  a nawet, 
w razie po trzeby  cz tery  niższe klassy podzielone na  dwa 
rów ne działy dla Polaków  i  dla N iem ców , jak skoro po­
trzebne do tego lokale zostaną u rzą d zo n e , i znajduje się 
dostateczna liczba biegłych nauczycieli.

g )  W  obu wyższych klassach gimnazjalnych w  Pozna­
niu i L eszn ie ,  gdzie rozdzieleni d o tą d ,  n a  dwa równe 
d z ia ły ,  uczn iow ie  polscy : niemieccy znow u  się złączyli: 
język polski z niemieckim na p rz e m ia n y , jako dotychczas, 
tak i na przyszłość wedle różności p rzedm io tów  nauko­
w y c h , i wedle k aż d o - ra zo w eg o  w tej mierze rozporzą­
dzenia naszego dozoru szkolnego służyć będzie do wykła­
du n au k ,  7. zastrzeżeniem wszakże na każdy przypadek 
tpkiej w użyciu  do nauk języka .niemieckiego rozciągło­
śc i ;  jakiej wymagać będzie potrzeba .usposobienia uczniów 
po lsk ich ,  chcących poświęcić się służbie p u b l i c z n e j ,  do 
słuchania nauk w uniw ersy te tach  k ra jo w y c h .

h) Ażeby na przyszłość, stosownie do naszego ojcowskie­
go zamysłu takich ty lko  mianowano nauczycie li  w gim- 
naziach W  - X .  k tó rzyby  z po trzebnem  usposobieniem we 
względzie naukow ym , łączyli  zarazem doskonałą znajo­
mość języków polskiego i n iem ieckiego, i byli wstanie 
wykładać przedm i o ty  naukowe w  obu wyższych klassacn 
g im nazja lnych , na  p rzem iany  to językiem jiolskim , to n ie­
mieckim ; wolą jest naszą, młodzieży tak polskiej., jako i 
n iem ieck ie j , 'która obydw a języki g ru n to w n ie  posiadając 
poświęcić się  myśli uczonem u zaw odowi nauczycielskie­
m u ,  skoro ty lko  do tego s tanu  zobowiąże się , nie tylko 
w gimnaziach potrzebnego udzielać w sparc ia ,  ale nawet 
gdy je ukończy z świadectwem celującej czy YyzględneJ
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ssćiatnosci, o p a t r y w a ć  p rz e z  czas U częszczan ia  do u n i w e r ­
s y t e tu ,  p r z y z w o i t y m  zasiłk iem. 

i )  D la  te n i  p i ln ie j szeg o  o b w a ro w a n ia  in s t ru k c j i  o b u  ię- 
w  w  gim.naz.iach W .  X ;  ż e b y  u c z n io w ie  P o la c y  g r u n ­

to w n ie  znali  język  n ie m ie c k i , a N ie m c y  po lsk i , k ażd y  na  
przyszłość m ło d z ie n ie c ,  chcąc p o k n k m k zen iu  n a u k  w  je ­
dne,u z ty c h  gnrinazió w,, poświęcić się s łuzbie^Tządrtwcj 
a lbo  k o ś c i e ln e j , z łożyć będzie m u s ia ł  w  jedn em  z rzeczo­
n y c h  g im n a z .ó w  e s a m e n  a b i t u r i e n t i n m , nas tępn ie  zaś n ie  
w p rz ó d  u p o w a ż n i  go komm issja  e l i m i n a c y j n a  um ie ję tn o ­

ści w  u n iw e r s y te c i e ,  k tó r a  n a  m o c y  e d y k tu  z d n ia  12 
<pazdz. 1812 n a  język po lsk i n ie  zw aża ła ,  do z łożen ia  cxa- 
n i in n  p r o  im m a t r i c u la t io n e ,  aż za ukazan iem  Św iadectw a z 
tego g im n a z m m ,  g dz ie  się u c z y ł ,  u d o w o d n i ,  jak o  tam  
n a b y ł  d oskona łe j  jeżyka po lsk iego  znajomości.

n ie  nf r e}T fia Stan<!'V mające8° na ce lu  u s ta n o w ię -  
, a tu  n ad  w szysfk iem i razem  szkołam i w  W  X

Z h v  sf ^ ^ ^ ^ P - y c h y l i , i ś m y  s ię ,  żc  to  n ie  zgadza-' I

l) N * i  S-J t 'U'i ą  W i im y C b  k ‘^ ch m o n a rc l i j i

szkolnych d 17  • 7  W Ilon ,cze l l iu  posad radców

7 * ;  * * .  « # w .  . i .
osta teczna  l iczba  u z d a tn io n y c h  do te«o  -kanrW ,l, t '

-których dotąd zbyw a ło ,  n ie ty łko SZo X .  "  ?-7...J • -1 J ,iJLlyJK-0 s z c z e g ó łn u is z y  >wz<dad
byi  m i a n y  a a  p o t r z e b n e  z n a jo m o ś c i  j ę z y k a  p o l s k i c Z  ale

i d oskon»Jcj języka n ie -  
-  - -' ,Co°  zn,l)0|n o s c i ,  na  k r a j o w c ó w  naszego W .  X .  bądź

£e m eu zn a w tm o  w  staroSytno^ći -a sa d v  
c e f óm łŁym« je s t  6 o g £ t l o

ją c a  z niego cyw ilizac ja -, ° w yn ika*iv.y7iika~

j t y .  J t - r  
^  , , w f  ł ;

-„-i*,, „

s f i t s s r ' 5 ^

Polaków  bądź N iem ców.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
4 *4 r * f  “  “ # * “ » - » * # . » > » „ A-,.c

P a m ię tn ik a  W a rsza w sk ie g o  .prżez l  a n a  F . j y

Ganilha ; nas tęp n ie  w y p r o w a d z T ^ 3 : ,*} no in '". H ‘!.yeznej 
•rozumowania, a -w końcu  o p ra sz  * l n T  S k ^ ł T " *  U',"ios,iii
n , e -go W lio c /v r i in n u r t  ' •' » k . ł lb k a  o oswiece-
jpliwosci te oddane  sa w * , * 0* “ ‘T -  " ^ P ^ & i a e U .  W.ąt-

• U n ików  1 1 . 0 X  m 7ś ł ó ć ^ e r ('S;  ’ Zn.’£; „ . u d  /  ; 7 ’ , ekmioirija polrtycźna i •.nisza-
r» ]-»r r n  n  s. . 1 1.  . . 1 cu g $ ? : dk^  ,»“*>; <%

usłużone J „7 ^ T 7 1C S!i " a f e - «aż,.e , i gdyby były
i^konomji polity-cznój1* ^ 7 '" * g m n , . V c<rt'S «m.kiJ * jc / .n c i  . v\ iiienevvno.spi j , .. o.

Oto są m yśli  h r .  S k a rb k a  oddane  w łasncń ii  i c o n  „I,  

wami N ie  u p rz e d z o n y  czy te ln ik  dost rzeże  że a n t t r  
w z a m i a r z e  dać k r ó t k i  ty lko  ry s  „istoi-ji 

, ’ • av o sobnem  d z ie le ,  -ale w  p rzed m o w ie  do
d y k c jo n a rza  lej n auk ,  , nxe w chodził  u m y ś ln ie  w r o z b i ł  
p rz y c zy n  dla k tó rych  ona w staroży tnośc i n ie  poS  
lecz p r z y to c z y ł  j e  ty lko  ja k o  f a c i a ,  zostawiając T t Ł  
m iejscu  g łę b s z y  ich ro z b ió r  i  z u p e łn ie js z e  rozw in iec ie  u 
znaniu  sarne^o c z j t e ln ik a .  . >'

P an  F .  li . p rzy s tęp u ją c  do ro z b io ru  -tych- myśli , ,  
czyna  od oświadczenia , iż ek o n o m ja  po l i tyczn a  u i e ’ hvL” 
p rzed m io tem  jeg o  ro zm y ś lań  lub  badań  naukow ych  Ł r  
ze sig zastanaw iał nieco „ad  spo łeczn ośc ią  to w a rzy sk ą  |

ca h r  T J H  n 7 T 1”  P 0je^ » e z y c h  lu d ó jy ; i L r z U.  
ca h r .  S k a r b k o w i , ja k o b y  te nże  po w s ta w a ł  p rzec iw  m w »
m om  s ta roży tnyc h  dla t e g o ,  iż je  ro z u m ie  być s p r z eeź ne -  
mi zasadom gospodarstw a narodow ego ; -poczńm nm fe- 
swoje z d a n ie ,  iz ni a s y  m y  s ta roży tnyc h  ’.były  I ć p s /c m T l  
pew nie j  p row adzące ,n i  do osiągnięcia celu s n o W  * 
tow arzysk ie j , ,  aniżeli zasady 
zapom niaw szy  z a ś ,  i c u a  w stęp ie  u z n a ł  ekono.ii ja  
ty czn ą  za n tebędąoą  p rz e d m io te m  sw oich  badań  i ,‘0L .  

la, naukow ych  , u t r z y m u je  , że „ ,a Xym y  s taroży tnych  b f  
y  takze  zgo m nc jszc  z zasadami gospodarstw a „ a r o d j , '

*obie z, obowil 1 y JHZec,,v sob,e ar tyku ł , poczytuje
« : i i i  L U• *. - o n e  -p

-ani z zasad ek 
•okarbka.

go uea  otłpo 
zez pana F. B. za rzu ty  nie wy.pl y. 

onoinj i p o l i ty c z n e j , ani ,z -myśli lm 7

tyczńćj zawał C0Łd \ ° ó  kl 0tkl lyi  hi' t0rl'ii ekonom,'i poli- .1 czasów poprzedzających jeszcze powsta-
l a  r • 1

tyc
nie tej n a u k i ,

eko

# . • powiedzia ł :

l a m i. » *  h c  t e m . p o f i i y j Ę ! X n W n r J  p i <h n e m L  ‘
h a m  u ° ‘ ^ n i a  d 06 ri : ć Z : ,  ‘ n a d  'r e g o  b y t  t i ­

l l  a u -  
tśrod-

Rozbierzmy ’zdanie hr. Skarbka.
Powiedziawszy, że nauka ekonomji politycznej nie b v K  

znana -starożytnym , tw ierdzi, iż wyobrażeuiaich by ł y ^  
C u e  '^aadom gospodarstwa narodowego, ,/ £e to j y l i t
to  -z M n o g o  M u  t w a r o g i  L c z a .o w y c F  a i t T  
r/om. Z dan ie  to j e s t  p raw d z iw e  ; yy po p a rc iu  jego p r z e m a '  
- a j ą  dzieje  ; a J c z e l r F a n  F. J l .  w y p a d e k - t c J i l n y m

C S & T yi Z JHk ,uk'ac,0Hiin jcn  in d ó w , 1 ach wyobrażeniom , i jeśli sad-,; s r 
oomja polityczna nie bedac i'm przeciwna 1 '
hedąc z pi-omi zgodn ą , , 7 e ‘m ó g ł f, p r l e d b Ą ó w s t s ó T s t e *
1 o /y tn osc i  ; rad t y m  wówczas aby dla dobra m n ! i T -' i 
te n ow e pornysły publiczności objawić. I m c z T  hr s S  
mk zasady.citonon.j' pob-tyczi^ uważa za niemogace po-  

[ *c . P1 zy układzie sp o łeczn ym  starożytnych ludów- 1 za

rim T “•w***0”1 •• r 1- - -  i i / 4 d S ; j;
tcpiuć ^ ^ . ^ v p r o w a d ^  .„n iosek  jakoby je ch c ia ł’ p i
iUiinii ’polil Ł/'Vlr a.C Za z8 u'bn e- Jeśli zasadom eko- .

, ... ' I 'ycz;"e.| me niożna zarzucać, że nie b y ły  znane
ż n a u d ć ć '  za’ - h '  * ‘m **3mom  staroźylu-yeh nie mo-

■■ * Ł ’ / e  M y -  • w sprzeczności- »  zasądami' mó-
Z ' J r v  r wM} hauk''- k,° 1ważnem okleńn -wpatrzy -w dzieje Judzkie, mzna , że  ia
dnńf ’ł  lPl‘zecdnv,l6«n panującym zasadom w j,?-
ónbj epoce czasu , może zostać dobrem i zgodnem z z i ­

mni epoki drugiej., bez rwłaczania easadoin ,i dtichopi  
epoki poprzedniej. ^  w
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Jakoż nie mogę się p a t r z e ć ,
„.„tuiac wyobrażenia teraźniejsze pod w z0!gd_ o

s s r ł a >«.»-»- w * - * ,  r r s r i r : . . ”
» j < ?  r r ‘ “ ' ^ bM ' ”  bJ '?uważając bogactwa tylko p_°o w 8 f  Mędrcy sta-
mniej obejmująde.m o wyo ^ staffw ia  przeciw
jOŻytnosci ^ ^ ^ ^ / ^ c i / s t a r o ż y t n y c h f u ^ ,  
bogactwom-, bo pi syp ^ .  narody chyli ły  s .gd o

ra®e,"j* Zea 'obyczaje i charakter narodowy-kaziły się. Prz f -  
„ p a d k u , ! o y J największe starożytności

M ^ r . ® T Ł *  cno,a tylko •
pomniki- Ubóstwo b y ło  jedną z najsilniejszych
""w T w  prawodawstwa Likurga , tudzież p o tę g i  . obycza- 
podstaw p , ilći spartańskiej. Przy dzisiejszych wyo-
r S Pł  y —  układu towarzystw , upadku zy-

7  nub icznlgo a nadewszystko przy oparciu moralność, 
c a  pubJiczi Cg , Jmo-actwa straciły na swej szko-
"» na L i e . n o ś c i ’, i dziś
• r ° l  dzieje liczą , za bogactwami idą w ślady potęga i 
p k  nas . J o . teraz w pałacach jak wrpro-
moralnosc „ m ieszk iw ać  m oże. I dziś bo-
siCj c7  obvczaje pojedynczych lu d z i ,  ale m e psują

1 &r31& £ £
T b r z l c z ą c y c h ,  od niewinnej a wrodzonej

“ zTkład Żydów i G r e k ó w ,  których za mpr.af.me zbeze-  
V 1 J  ' 7 mva£a Owszem przykład ten wytrąca rrni o

" i “ , o k ~ ,  i i w  - i w  i*k “
& lt£Z  tZZffS! 5 • >  f
mićó Pail V .  13. ) żbezejajiieriie przypiśane być raczej wm-  
"ó przechowaniu aż d P d z i ś  dnia starożytnych wyob  
żeń i obyczajó w , aniżeli jakimkolwiek now szym  wyobra-

iom o bogactw ie .  * . . ,
W szystk ie  te uwagi, zdo lne  są o b sze r n ie js ze g o  w y k ła d u  

. .. i ,.    „.Jmini- aay.npi roz-nrawy* —  leczW s z y s t k i e  i c  u w a g i  ^  ^  . ‘ J  °  \Pr?
i s t a n o w jć b y  m o g ł y  p r z e d m i o t  w a ż n e j  r o z p r a w y  -  l e . z  
e d y b y  t y l k o  p r z y s z ł y  b y ł y  n a  m y s i  p a n u  F .  15. g d y b y  s 
b y ł  p r z e j ą ł  u d e r z a j ą c ą  r ó ż n i c ą  w y o b r a ż e ń  s t a r o ż y t n y c h  o 
w y o b r a ż e ń  n a s z y c h  p o d  w z g l ę d e m  b o g a c t w , u c h  d ą z n o s c ,  
i  z a s t a n o w i ł  s i ę ' „ a d  s k u t k a m i  j a k i e  p r z y  d z i s i e j s z y m  u k ł a ­
d z i e  t o w a r z y s k i m  i d z i s i e j s z e  j m o r a l n o ś c i  _ r o d z ą ; w t e d y  
z a p e w n e  n i e  b y ł b y  p r z y s z e d ł  d o  t a k i c h  w m o s k o w ,  a p f H -  
n a j m n i e j  n ie  b y ł b y  n i g d y  -w y ra z i ł  s ię  , ze z a s a d y  h r .  S k a r b ­
k a  z d a j ą  m a s i e  p o d k o p y w a ć  z w ią z e k  s p o ł e c z n y  , p o m
£ « c  lu d z i  n a  proste. m a c h i ? i y  ra c h u n ko w e ,  w y tę p i a ć  z a s a ­
d y  m o ra ln o ś c i  i dobrych  obycza jów  , która p r z e c ie z  , ( d o ­
d a j e ,  j a k b y  t e m u  k t o  c h c i a ł  z a p r z e c z a ć )  zn a c z ą  cos w s p o ł e ­
c zno śc i ,  a  p o d o b n o  są  i w a r u n k ie m  dobrego b y tu  n a r  o do  w 

K i e  d o s y ć  n a  t e i n ;  P a n  F .  15. o d z y w a  s i ę  j e s z c z e :  z e n u  
n a le ż y  l u d z io m  w y s ła w ia ć  b o g a c tw a  za  s z c zy t  d ą ż n o ś c i  
c z ł o w i e k a ;  ze  p r a w i ć , H  p i e n i ą d z e  są  ce lem  i ce lem  
w y ł ą c z n y m ,  z a  k tó r y m  i do którego w szys tk ie  n asze  d ą ­
żn o śc i  z m ie r z a ć  m a j ą  , i  Se to j e s t  z a s a d ą  g o sp o d a r s tw a  
n a r o d o w e g o ,  j e s t  to  b l i i ź n ie rs tw e m  n ie  ty lko  p r z e c iw k o  
m o r a ln o ś c i ,  a l e i  b lu z n ie r s tw e m  p r z e c iw  p o l i t y c e ,  c . y -  
U sp o łec zn o śc i  t o w a r z y s k i e j ?  z d a n i a  t e  s ą  m o c n o  u d e r z a -
i a c e  i p r a w d z i w e ,  l e c z  j a k o  z a r z u t y  s ą  n i e z a s ł u ż o n e  ; bo
p y t a m  s i ę  p a n a  F .  15. k t o  i g d z i e  p r a w i ł ,  Że s z c z y t e m  d ą ­
ż n o ś c i  c z ł o w i e k a  j e s t  b o g a c t w o ;  i Że p i e n i ą d z e  s ą  c e l e m  > 
c e l e m  w y ł ą c z n y m ,  z a  k t ó r y m  i  d o  k t ó r e g o  w s z y s t k i e  n a s z e

i m  -hm * '” i? 17Aż# fc
n a  f a ł s z y  w o sc  i  i  V ^  ^  n i e  r f ó g ł  m i e ć  z d a ń
w i n n a  o s t r z e d z  P  - ^  - z e  z n a n e m i  z k ą l i n ą d  j e g o
t a k  b e z c c n y c h  ,  i o P a n  F .  B .  - g r u n t u -
w y o b r a ż c n i a m i  o c e  ac  v* P ” a u t o r a  >, £e  b o g a c tw a  i w y n i -
, e  s i ę  M j w i j c e |  n g ł ó w n y m  ce le m  c z y n n e g o  
kapiąca z n ic h  z potrzeba zastanowię-

ẑ ””1™ ;s » i  A  " “ r 0- V  i**,
nm 'seu bogactwcT uważane j e k  za środek  do cywilizacji ? 
mmjscu > 8 - « tvVm  llwłość z wysłowienia , wypadało
Jeśli Pan 1 . B. mią c P . n ;e na{eż,ało zmieniać
wejść w mysi onto . ,  J  J  „ 3 t v ™ y  ; w » ~  p m

Z S i %£& 1 *•p' k "J , , k ‘  “
s u r o w s z a , t e r n  o s t r o ż n i e j s z ą  d c F _ p  £ e  w  p i s m a c h

N i e  p o w i n n o  t a k ż e  j ą  y y  r j e  s ł y s z y  w y r a z y
naukowych o ekonomji ^  liaukach. Bogactwo
bogactw o  i d o b r y  b y t ,  n i z  y  [ c z n y c h ,  l e c z  m e
i a » b , - ,  by, .  H
s ą  c e l e m  s p o ł e c z e n s  w . - „ o s o b n o ś c i  p o w t a r z a ć  m o ż n a
w s z e c ł m ą ,  a b y  j ą  p r z y  az  e j  s p  . c h o ć b y  n a -
i pow tarzać w y p a d a ł o  W  - d n y m W _ ę  ^  ^

w e t  w y - s ło w ie .u e  n m g  s taW ać n a n a u k ę  e k o n o m j i
rl ie w y p a d a ł o  p a n u  b .  p  w  b I e  t a k  d o s z c z y p h -
p o l i t y c z n e j  , i  n ą  h r .  M  i a l l k-! m a  s w ó j  ż e  t a k  p o w i e mUrn , te rn .  b a r d z i e j  ż e  k a ż d a  n a u k a  bw o j  p r J - % i d u .  

j ę z y k  , k t ó r y  aby d o b r z e  z  d j f r , e d i e n i e m  e k o -

.  t a , ,  u k h c i c m  ; ?  n i4 j

Ł , , a j  l i *  >«g« a r g
p a n a  F .  15. z a r z u t y  s ą  n i e t r a f n e ,  5>* U> w £ 
a le  t y l k o  w p o w i e t r z e  r z u c o n e  p o c | s k i .  £ .

I  n i e  o b r o n i  t a k ż e  p a n a  r »  -o* y  J o bo
d l i w s z ą  i n a jb e z e c n ie j s z ą  j e s t  w y w r ó c e n ia
w ł a ś n i e  z a s a d y  e k o n o m j i  H ^ e j  J  }w ła śn ie  zasauy v~- j  - c kal.bk a  n---ft* -

" 1 -  i f j a a o k i  j e s t  nie tak 
pan t . b .  doczytac  m .z ed lniotów  bogaF. 15. d oczytąc ,  ze     /  hrt„actwo stan?-
pom nożenie  nieograniczone pi ze imo  ̂ va^enic niif*-.
wić m o g ą c y c h ,  jak raczej pewne ich uiownow
dzy ludnością ca łego  narodu.^ posłużyć p»*

Lecz jest jedna okoliczność ,  kto ia  m o że  p .
nu F b! za zu p e łn ą  w y m ó w k ę ,  
wątpliwości., o które w imieniu swojem ^  w* ^

■ W ciągu rozumowań swoich, mow omaga się .  W ciągu r o zu m o w a ń  s w o -  j,  f f ig a c tW * i
We d r o g i  s z y b c ie j  z d a j ą  s ic  , ekonotnja po­
niż  p r o s t a  p r a c a  i d o bre  o b y cza je ,  ze 

L . '   U ł n r f i lILhSJ j j '   ------ l  f .
lityczna wskazywać ma drogi Ijlóremi n; rody^ najprędzej

do dobrego bytu dojść m o g ą ,  zdaje się więc, i* 
ro zu m ie ,  i ż  zasady e k o n o m j i  politycznej ją • 0 naj-
’« k  ,  , « k i  k i - , j ' v e i n i
dredzej do bogactw prowadzą, i  zląd J i » - doSC

K&Jh. ~  % 1° "b-' cl“łjest odpowiedzieć na artykuł pana . • dążeml'i
cy sądzić o nauce ekonomji polityczn J K  berŁ M *  « •>» y e , s , . o " n ,e  ; ,r* 7 * „
s t ro n n ie  wco,(»li n ,i «  ^ ' « 1'  ■ o - „  ogod .i-
10 co by ło  c ie m n ćm  , a c o -b y ło  sp izeczne^  ^ .........

T E A T R  NARODÓW  Y. D z iś  opera: ■luldrz i s l u s a j —


